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! iział Jezus uczniom  
obne jest Królestwo  

królowi, który 'chciał 
roim i. A gdy począł 
| o m u jednego, co był 
I talentów. A gdy on

ka św. M ate I 

L j ŁOnego ( 
Swoim tę po] 

’ niebieskie czl 
kłaść liczbę z| 
liczbę kłaść, a 

winien dziesif ______
nie m iał skąd  l j go pan jego zaprze- 

wszystko co m iał, 
sługa on, prosił go, 
nade m ną, a wszyst- 

zlitowawszy się nad  
p i dług m u odpuścił, 
hzy, nalazł jednego z 
(■ tory m u był winien  
| o, dusił go, m ówiąc: 

dłszy on towarzysz, 
Lerpliwość nade m ną, 
I nie chciał, ale szedł- 
liia, aźby oddał dług. 
I jego co się działo, 
l lłszy, oznajm ili paiiu  
■lało. Tedy wezwaw- 
I iu : Sługo złośliwy, 
I ci, żeś m nie prosił. 
Iś się zm iłować nad  
I się ja zm iłował nad

dać i żonę 
i zapłacić. A  | 
m ów  iąc: M ie  jl 
ko tobie oddaj 
onym sługą, I 
Lecz sługa I 
tych, co z m ł  
sto groszy; i I 
Oijdaj, coś wij 
prosił go, m ó 1 
a oddam  ci wij 
szy, wrzucił gl 
A ujrzawszy I 
zasmucili się I 
swem u wszysj 
szy go pan jl 
wszystek długi 
Czyli tedy i tł 
towarzyszem 11 
tobą ? I rozgnl ię pan jego, podał 
go katom , aże I szystek dług. Tak­
ei i Ojciec M ójliczyni wam , jeśli nie 
odpuścicie każdem u z serc waszych.

szystek dług. Tak-

Naukały Świętej.
Aby tem u I obowiązkowi zadość 

uczynić, m oźna| różnych sposobów.
Tztery:

najlepszym  sposobem  
[więtej jest powtarzać 
kie te m odlitwy, któ- 
i{Bogu dzięki!) dzisiaj 
zawierających dosło- 
liszy łacińskiej.

M y zalecam y n|
1. Najgłón  

wzięcia udziału 
razem z kapłan] 
re on odm awia'I 
książek do nab] 
wnie tłom aczen

II. M ożna sobie postąpić jeszcze w ten 
sposób, że nie przyswoimy sobie słów, lecz 
przenikniem y się duchem  m odlitw odm awianych  
przez kapłana przy ołtarzu. Kto w ten sposób 
pragnie m ieć udział w ofierze M szy św., nie­
chaj razem z kapłanem podczas Introitu upoko­
rzy sie przed Bogiem i błaga o m iłosierdzie, 
podczas Gloria niechaj Boga chwali i wysławia 
podczas Epistoły i Ewangelji niech M u dzię­
kuje za  Jego święte Słowo i przyrzecze, że życie 
swe do Jego nauk ściśle zastosuje; podczas 
Credo niech sercem i ustam i złoży wyznanie 
wiary i uroczystą obietnicę, iż żyć i um ierać 
pragnie w świętej W ierze rzym sko-katolickiej; 
podczas Ofertorjum składajmy Bogu w ofierze 
całe serce i wszystkie jego porywy, życzenia  
i pragnienia. Gdy dzwonią na „Sanctus", chwal­
m y i wielbmy Boga z zastępem wszystkich 
Aniołów i Świętych Pańskich.

Przed Podniesieniem rozbudźm y w sobie 
serdeczny żal za grzechy; przyznam y, że nie 
jęsteśm y godnym i stanąć przed obliczem Pań- 
skiem ; podczas m em ento za żywych m ódlmy  
się za nich pospołu z kapłanem . M ożnaby tu  
naśladować św. Franciszka Borgiasza, który w  
czasie ofiary M szy świętej żywo sobie przywo­
dził na pam ięć krwawą ofiarę krzyżową Pana 
Jezusa i rozpam iętywał pięć ran Jezusowych 
Ranie prawej ręki polecał Papieża, biskupów i 
wszystkich duchownych; ranie lewicy polecał 
króla, sędziów i wszystkich naczelników wła­
dzy świeckiej. Ranie prawej nogi polecał wszyst­
kie zgrom adzenia zakonne, lewej zaś krewnych, 
powinowatych, przyjaciół, dobroczyńców  i tych, 
którzy go prosili o westchnienie za sobą.

bwiętą ranę przebitego boku zatrzym ał dla 
siebie i jej polecał wszystkie swe sprawy i ży­
czenia. Takim sam ym sposobem odm awiał m e­
m ento za um arłych, wspom inając zm arłych kre- 
wm ych, dobroczyńców, przyjaciół, wszystkich 
tych, za których się m odlić czuł obowiązek, 
jako też dusze, o których nikt nie pam iętał, 
polecał pięciu ranom Jezusowym .

Podczas Przem ienienia i Podniesienia wiel­
bim y pospołu z kapłanem  Jezusa; ofiarujem y Go, 
tego prawdziwego Baranka ofiarnego, Bogu Oj­
cu na chwałę, dziękujmy  za doznane dobrodziej­
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s tw a , o f ia ru jm y M s z ę ś w ię tą ja k o z a d o ś ć u c z y ­
n ie n ie z a  s w o je i c a łe g o ś w ia ta g rz e c h y , b ła ­
g a jm y  o  p o m o c  w  p o trz e b a c h i s ła b o ś c ia c h  n a ­
s z y c h  i o n o w e  ła s k i .

P o  P rz e m ie n ie n iu z łó ż m y h o łd o b e c n e m u  
n a  o łta rz u  Z b a w ic ie lo w i, d a jm y  w y ra z  w d z ię c z ­
n o ś c i z a  to , ż e  r a c z y ł s ię d o  n a s z n iż y ć , ja k o  
te ż  w y ra z  g o re ją c e j tę s k n o ty p o łą c z e n ia s ię z

N im , a p rz e z  N ie g o  z  
K o ś c ió ł p rz e c ie ż n ic z c
ż e b y ś m y  p rz e z  K o m u
l i s ię z J e z u s e m , a p i
s z y m  k tó ry  je s t w  n i  
in n y , je s t c e l o f ia ry  ś

(C ią g  d a
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Kazimierz Pułaski
D z ie ń  9  p a ź d z ie rn ik a  d w a  n a ro d y , ro z d z ie ­

lo n e O c e a n e m , u c z c i ły ja k o ro c z n ic ę ś m ie rc i 
B o h a te ra : n a ró d  p o ls k i i n a ró d  a m e ry k a ń s k i .

I b o d a j g ło ś n ie js z e m  b ę d z ie im ię te g o  B o ­
h a te ra  w  ty m  d n iu  ta m , z a m o rz e m , n iż u  n a s ,  
b o  m y  z b y t m a ło d b a m y  o o d d a w a n ie  c z c i lu ­
d z io m , k tó rz y  g o rą c ą s w ą m iło ś ć d o  w o ln o ś c i  
p rz e ja w ia l i c z y n e m  p rz e z c a łe  ż y c ie .

A  je d n a k  K a z im ie rz P u ła s k i , —  o te g o  b o ­
w ie m  b o h a te ra  c h o d z i , —  z a s łu g u je  w  c a łe j  p e ł­
n i n a  to , b y m ło d z ie ż p o ls k a w id z ia ła  w  n im  
ja s n y  w z ó r c ią g le g o re ją c e g o z n ic z a m iło ś c i 
o jc z y z n y , —  z n ic z a , p rz y  k tó ry m  g rz a ć  n a le ż y  
m ło d e  s e rc a . C h o ć b o w ie m  d z iś  p rz e d e w s z y s t-  
k ie m „ p ra c a n a s z ą b ro n ią " , p a m ię ta jm y , ż e  
w ró g  d y b ie  n a  n a s z e g ra n ic e , ż e  ła k o m e m , z a -  
b o rc z e m  o k ie m  s p o g lą d a n a z ie m ie p o ls k ie —  
n a P o m o rz u , b lą s k u  i w  W ie lk o p o ls c e , —  ż e  
d la  te g o  o b o k d u c h a u m iło w a n ia  p ra c y  k ró lo ­
w a ć  w in ie n  w  s e rc a c h  n a s z y c h d u c h  ry c e r s k i , 
d u c h  p o ś w ię c e n ia  w s z y s tk ie g o  w  o b ro n ie  g ra n ic .

R y c e r sk im  d u c h e m , n ig d y n ie  s tru d z o n y m ,  
n ig d y  n ie z ła m a n y m  z a w s z e  w ie rz ą c y m  w  w ie l­
k ą  p rz y s z ło ś ć P o ls k i , b y ł K a z im ie rz P u ła s k i .  
A  b y ł p rz y  te rn ró w n o c z e ś n ie z a w s z e v z ie rz ą -  
c y m  w  s p ra w ie d l iw o ś ć B o s k ą , m iłu ją c y m  K ró -  
lo w ę P o ls k i , ry c e rz e m  J e j , n ie  s k a la n y m  n i  
t rw o g ą , n i o s o b is te m i a m b ic ja m i.

P rz y m io ty  te  d u c h a m ło d y K a z im ie rz  w y ­
n ió s ł z d o m u ro d z ic ie ls k ie g o . N ic b o w ie m  ta k  
d o b rz e  i s i ln ie  n ie w y k u w a  c h a ra k te ru , ja k  d o m  
r o d z ic ie ls k i . D o m e m p o ls k im , m o g ą c y m  b y ć  
w z o re m , b y ł d o m  P u ła s k ic h , k tó rz y  o d  p o c z ą t­
k u  1 8  s tu le c ia  s k ła d a l i d o w o d y  u m iło w a n ia  o j­
c z y z n y . N ie d z iw , ż e  z ta k ie g o  d o m u  r a z e m  z  
o jc e m  J ó z e fe m  w y s z ło t r z e c h  s y n ó w -k o n fe d e ra ­
tó w  n a b ó j z w ro g ie m : F ra n c is z e k A n to n i i 
K a z im ie rz .

T e n  o s ta tn i u ro d z i ł s ię d n ia 4 m a rc a 1 7 4 7  
ro k u , a p rz e s z e d łs z y p ie rw s z e n a u k i w  W a r ­
s z a w ie  w  k o n w ik c ie k s ię ż y T e a ty n ó w , ju ż  w  
1 6 ro k u z a in te re s o w a ł s ię s z tu k ą  w o je n n ą , [ a -  
k o  2 1 - le tn i m ło d z ie n ie c z p o le c e n ia  o jc a fo rm u ­
je  n a P o d o lu  h u f ie c  z b ro jn y , z k tó ry m  s ta je  w  
s z e re g u o b ro ń c ó w o jc z y z n y , g d y  ty lk o  z a w ią ­
z a ła s ię K o n fe d e ra c ja b a r s k a . D z ie je te j k o n ­
f e d e ra c ji , je j n a d lu d z k ie g o  n ie m a l z m a g a n ia  s ię  
c z te ro le tn ie g o z  n a je ź d ź c ą  M o s k a le m , s p rz y m ie ­
r z o n y m  z n ie s z c z ę s n y m „ k ró le m  S ta s ie m * * , s ą  
z a ra z e m  d z ie ja m i r e g im e n ta rz a K a z im ie rz a  P u ­
ła s k ie g o , a  n a o d w ró t d z ie je te g o b o h a te ra  
d z ie ja m i K o n fe d e ra c j i b a r s k ie j . 2 9 m a rc a 1 7 6 8 r .  
m ło d y z a p a le n ie c n a  c z e le  3 0 0  k a w a le rz y s tó w  
z a jm u je S ta ry K o n s ta n ty n ó w , w y d z ie ra ją c g o  
p rz e w a d z e m o s k ie w s k ie j i w z b u d z a ją c w ś c ie ­
k ło ś ć  g e n e ra łó w  R e p n in a  i K re c z e tn ik o w a . O d ­

tą d  ju ż  u ta rc z k a  z a i 
ła s k ie g o . W in n ic a , 
c z a n ó w k a , K a rc z m y  < 
U ła n ó w , B a r , p o te m  
c z o w a , k tó ra  im ię d z  
p o  c a łe j P o ls c e , je d n  
s z e r s z e  k rę g i z w o le n n  
ła s k i d o s ta je s ię d o  
M o s k a l ła m ie p rz y j*  
c z e n ia d z ie ln y c h o b r<  
je d n a k  w k ró tc e  n a  v i  
n iu 1 7 6 9 r . ju ż s ie d ź  
ś w . T ró jc y , s k ą d  w y r  
k o ją c b e z u s ta n n ie  . v  
s ła w ą  p rz y  o b ro n ie  
s ię  o s ta ć , p rz e b i ja  s i j  
r e g i m o s k ie w s k ie , b

N ie z a d łu g o p o je  
n ie c ą c e g o  ta m  p ło m i  
D a le j o b ro n a C z ę s  : 
D re w in a c h w ila m i p  
s z w e d z k ie g o . W a lc .:  
b u d z ą c s w ą ta k ty k - :  
d z iw  te g o  d o ś w ia d c z ]

P o  p ie rw s z y m  id  
k r a ju , z a l ic z o n y p rz l  
n iń s k ie g o d o  „ z b ro d  i 
n a  d u c h u w a lc z y j | 
m n ie m a ją c , ż e  k lę s k  
g a  ta m ż e z a d a n a p r  j

G d y ta n a d z ie j  
p ro w a d z i g o  ta m , g  J 
s a m o d z ie ln o ś ć d z ie lą  
s ię w k ró tc e  w  w a k j  
( I I s ie rp n ia 1 7 7 7 i ' 
n ie o c e n io n e p rz y s łu g  
k o ń c u  s ta je  n a  c z e l  
S a v a n n a h  w  d n iu  9  
te in ą r a n ę .

U m ie ra  n a  s ta tk  
M o rz e s ta je s ię  je g '

N a K a p ito lu  w  
p o p ie r s ie  n a s z e g o  t (  
i , c z c i , z ja k ą  o d n o t  
Ś w ia d c z y o n im  w s  
w ia ją c y  K a z im ie rz ;  
n ię ty  w  W a s z y n g to

D z iś , w  p ó łto ra  
d w a n a ro d y  s k u p ia j  
n e j p o s ta c i m iło ś n i i 
ż o łn ie rz a i 
m o rz e , n a d  
n a P o ls k a , 
n o c z y  d w a  n a ro d y s 
z a tę w o ln o ś ć , ja k

w o d z ą  
k tó re g o

1 d u c h
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Jesień w Pclsce.
Spokojna i uśmiechnięta przychodzi zwy­

kle jesień majestatycznie na znoiną ziemicę 
piastowską, która — jak mówi poeta — „mesie 
jej w dani srebrna pól tkaninę?

Ten pierwszy jednak, słoneczno—błękitny 
i ukojny okres jesieni, kiedy to „złote słońce" 
świeci z niebios — trwa u nas najpóźniej do 
końca października, poczem wnet przychodzi 
ona w innej swej postaci, rozpaczliwie zapłaka­
nej i arcyszpetnej, kiedy to...

„bwiat, jak brudne stoi morze
1 bez wdzięku, bez uroku, 
Zda się, czeka czegoś w mroku?

Ziemia obdarta już z wszelkiego odzienia, 
czerni się wszędzie żałobnie, drzewa ogołocone 
z różnobarwnych liści sterczą nagie, wichry 
posępne straszą swem wyciem, powietrze przej­
muje chłodem i wilgocią, deszcz zimny dudni 
żałośnie po szybach, — wszystko przywodzi 
jakiś dziwny smęt i tęsknotę.

Nic też dziwnego, że fantazja ludu w żało- 
snem wyciu jesiennych wichrów, słyszy jęki 
dusz czyściowych, cierpiących za popełnione 
na ziemi grzechy.

W Polsce, gdzie do dziś dnia jeszcze nie 
brak gęstych kniei i półmrocznych borów, je­
sień zawsze była rajem dla myśliwych. Polu­
je się tedy na rogacze, na niedźwiedzie, które 
już zimowego szukają legowiska, na dziki, na­
pasione żołędzią, także i borsuka się nie pomija.

Pod wzlgędem astronomicznym, na północ­
nej półkuli jesień zaczyna się dnia 23 września, 
kiedy przypada jesienne zrównanie dnia z nocą 
i trwa ona do 22 grudnia, kieby dzień jest naj­

krótszy. Na południowej półkuli zaś jesień za­
czyna się wtedy, gdy u ńas przychodzi wiosna, 
t. j. dnia 21 marca.

Pod względem meteorologicznym za jesien­
ne uważa się u nas miesiące: wrzesień, paź­
dziernik i listopad, ale w naszym polskim kli­
macie już nieraz w pierwszej połowie września 
•niebo i cały krajobraz nabierają cech jesiennych. 
A już po św. Marcinie, który 11 listopada, we­
dług obrazowego powiedzenia ludowego „na 
białym koniu” zwykł przyjeżdżać, wraz z tym 
obfitym opadem śniegowym nastaje u nas już 
pora zimowa.

Polska nazwa jesień i rosyjska „osień" 
przez to skupienie spółgłosek miękkich zazna­
czają przedewszystkiem łagodność i jakąś tę­
skną rzewność tej pory roku. Natomiast nie­
mieckie „Herbst" i pokerwne angielskie słowo 
„Harvest** wydobywają z niej ostrość i cierp- 
kość, a znów łaciński wyraz „autumniis jak i 
francuski „l automne” w głębokich swych i twar­
dych dźwiękach mają coś w sobie grobowego 
i oddają przedewszystkiem owo pełne smętku 
jesienne zamieranie przyrody.

Nasze polskie nazwy miesięcy są wszyst­
kie dość charakterystyczne; a więc wrzesień 
tak się właśnie nazywa, bo w tym miesiącu 
wrzos kwitnie, październik otrzymał swe mia­
no od paźdiorów, które przykrywają włókno 
na lnie, a w międleniu oblatują, listopad zaś 
wskazuje, nam na przedzgonne już w przyro­
dzie liści opadanie.

W Polsce jesień ma jeszcze specjalne tra­
dycje historyczne i narodowe.
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Nieszczęście kolejowe.

W Rosji, na szlaku Moskwa-Władywostok wydarzyła się katastrofa 
kolejowa. Pcciąg pospieszny wskutek wadliwości toru wykoleił się 

45 osób zostało zabitych a 30 rannych.
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G D Y ZA B ŁY Ś N IE Ś W IA TŁO  W  K IN IE
:o nieraz nawet dramat może mieć koniec wesoły.

(„Gótz").*

Ntaran zwierząt: „Niech go pani znowu wy­
prowadzi. Przecież ja dzisiai rhciałem malować mysz. 

C’O,r|ł/' , « - CL.
(„Passing Show ).

„"•en jest podobno bardzo rozrzutny?"
„ Tak, gdyi noszę pod moją pełną brodą jeszcze

(„K lodsH ans").

K A S JB R .

—  M ów iłem  jaż panu ty le  razy, pan ie  B iuralew ta, 
fe doświadczony kasjer nigdy nie zostawia kasy 

otwartej.
— Alei panie szefie, przecież iest pusta.
— Właśnie dlatego. Zaraz każdy musi o tem 

wiedzieć...
*

ma j ą t e k .
— W tym tygodniu straciłem eały swój majtek

— Jakim sposobem?
— Oświadczyłem się pewnej milionerce i do­

stałem kosza..

B E ZW S TY D N Y
— Ojciec powiada, że pan jest bezwstydny

<hcąc się ze mną żenić. , ,
— Czemu? Czy nie jestem młody i zdrów f
— Właśnie dla tego. Powinien pan pracować

b r id ż is t a .
— Ale z pana fuszer I Nie wiadomo czy pan gr 

w  bridża czy w dominol

N O W Y ZW IĄ ZE K .

— Nie mogę, litościwa osobo, przyjąć t 

niż złotego :ałmużny.
— ?!
— Jestem członkiem zarządu związku zawodowe 

żebraków.
*

N )E U M IE P O  A N G IE LS K U .
— Patnno! Ten anglik zgubił portfel.
— Biegnij za nim i oddaj mu go.
— Niemożliwe! Nie umiem ani słowć> j 

angielsku
*

D O W IO D ŁA .
— Mówisz, że mnie tak bardzo kochasz więc 

czemu mnie zdradzasz, gdy wyjeżdżam?
- Bardzo proste. Chcę ci w ten sposob do­

wieść jak mi cię podczas twojej nieobecności brak

TE Z P O W uD .
— Gdybym zerwała z tobą rzuciłbyś się do 

wody?
— Cóż za pytanie, najdroższa? Przecież w iesz  

doskonale, że nie umiem płyc-*^

TE Ż ...

Gość w kawiarni do samotnej pan i:

— Czy to krzesło iest wolne?

— Krzesło też...
♦

P O B O ŻN E ŻY C ZE N IE .
Pewien dyplomata francuski tak miał się odezwać 

na konferencji w Hadze do swego kolegi :
— Bóg da, że w przyszłej wojnie nie będziemy 

mieli sojuszników, lecz tylko nieprzyjaciół.

*

S A M  S IĘ W Y LE C ZY Ł .
— Czy radziłeś się specjalisty zęby pozbyć się 

tego nieznośnego jąkania?
— Nnn.Je, sssaam sssię wywyleleczczyłem.

♦

ZA W C ZE Ś N IE .
W poczekalni znanego lekarza pewien pacjent 

wywiesił takie ogłoszenie:
— Pana, który przez pomyłkę wziął mój parasol, 

proszę, aby zechciał łaskawie zostawić go u służącego

Nazajutrz ktoś dopisał ołówkiem :
—  Jeszcze zaw cieśm e P oczeka jm y, a i się 

pogocb uK dl-

K O S ZU LA W A ŁK O W A TA .
’owy wynalazek dla osób, które pragną byt 

: czysto ubrane.
'„Life")

„Znałem trzy kobiety i wszystkie trzy runią 

uaieszczęśliwiły."
„Jak to możliwe?"
„Pierwsza mnie zdradziła, druga umarła a trzecia 

została moją żoną."
(„Berlingske Tidende").

szmaty do sprzedania?" 
lec? żona moja wyjechała n;

„tyła pan może 
„Żałuję bardzo.

wakacje." #
„A może oosłada oan w takim razie prózrr

butelkl?// z- □  u. .

G C ąnard  enchaln e ]


